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Ir re d e n ta .

W IEDEŃ. 6 sierpnia.
(z. c.) Jak  małej .wartości są obecnie zjazdy 

monarchów czy m inistrów  spraw  zagranicznych 
wskazują najlepiej wypadki, które miały m iej
sce przed kilku dniam i w południowym Tyrolu.

Początkowo tak dzienniki austryackie jak i 
włoskie przedstawiły napad na Niemców jako 
zwykłą bójko, bez głębszego znaczenia, w której 
żadna ze stron nie była bez winy.

Zdawało się też, że energiczna postawa n a 
m iestnika tyrolskiego, tjego współczucie, wyrŚa 
żono poturbowanym Niemcom przy równocze**- 
nom potępieniu ekscedentów włoskich umorzy 
tę sprawę. Tymczasem obecnie pokazuje się, że 
nie była to zwykła, aw anturnicza zaczepka lecz 
głęboko obmyślane, systematyczne prowadzenie 
walki w celu zadokumentowania ściśle włoskie 
go charakteru  południowego Tyrolu*

Zjazd ,w Desio minął... W prawdzie p. Titto 
u i z końcem tego miesiąca zaw ita do Semme- 
ringu, ażeby rewizytować swego austryackiego 
kolegę, lecz to wcale nie przeszkadza, by p rasa  
włoska oraz liczny zastęp parlam entarzystów ' 
kwirynalskich ze wszystkich sił nie popierali 
irydenty tyrolskiej.

Wido.eznem teraz jest, jak  nieprawdziwemu 
były wynurzenia byłego m inistra spraw  zagrani 
cznycli p. Prinettiego, który wszelkie nleporozn 
m ienia między obu państw am i przypisywał nie 
taktownemu, lub nawet brutalnem u zachowaniu 
się hr. Gołucliowskiego wobec decydujących sfer 
rzymskich.

W ynurzenia te spraw iły w dziennikach au- 
stryackich, przedewszystkiem tych, które u trzy 
mu ją  bliższe stosunki z baronem  Aehrenthalem 
niem ałą sensacyę. Rzucono kamieniem potępie
nia na byłego kanclerza, obsypano pochwałami 
i pochlebstwami obecnego...

Pochwały te, jak  widzimy, były przedwcze 
snemi. W prawdzie bar. A ehrenthal był przyjęty 
w Desio nader serdecznie, lecz korzyści tego spot 
kania dotychczas nie widać.

Rząd włoski zapewnia o swem pokojowem 
usposobieniu, twierdzi, że największą jego tro 
ską jest utrzym anie najserdeczniejszych stosun 
ków przyjaźni ze swym sąsiadem a równocześnie 
ludzie, m ający ścisły związek z rządem  kwiry- 
nalskim. praw ie cała prasa  włoska podjudza 
przeciw tem u „kochanemu sojusznikowi** austri
ackich poddanych pochodzenia włoskiego do kro 
ków, które w kodeksie karnym  noszą m iano 
zdrady stanu...

Pakt, że kilk"u poddanych niemieckich po
turbow ali W łosi tyrolscy, jest nawet zrozumia
łym w obee zuchwałej propagandy panniemiec^ 
kioj prowadzonej przez różnych „turystów " pru  
skieh. Hakatyści niemieccy dostali nauczkę, na 
którą zasłużyli. Ale z drugiej strony staje się 
widocznem. że irydenta włoska jest popierana i 
podniecana- z Rzymu, wbrew oficyalnym przyjn 
cielskim zapewnieniom...

Rząd austryacki nie może być obojętnym 
widzom agilacyi skierowanej wprost do oderwą 
nia niektórych prowincyi państwa uusfryackie- 
go, i nie może pozwolić, aby także zwykli niepo 
lityczni podróżnicy ulegli losowi prof. M ayera

i jego towarzyszy; Wszelkie zaś surowsze zarzą
dzenia skierowane przeciwko irydencie, budzą 
we Włoszech nowe rozgoryczenie i podniecają 
niechęć do Austryi.

W ten sposób powstaje błędne koło, z któ
rego wyjścia nie wskaże najbieglejsza dyploma- 
cya... Tu może coś zdziałać łagodząca ręka cza
su...

W  każdym razie hr. Gołuchowski otrzymał 
z zupełnie nieoczekiwanej strony kompletną sa 
tysfakcyę. Nie gołosłowne twierdzenia, lecz fak 
ty wskazują, że polityka jego w stosunku do kró 
lestwa włoskiego odpowiadała najlepiej intere
som austryackim .

— — nooooooooO00000000---------

Zjazd HatoticHi w Austryi.
*— O------

Otrzymujemy następującą odezwę:
Piąty ogólno-austryacki zjazd Katolików, 

którego wspaniały przebieg tkwi jeszeze w na 
szej pamięci; przyniósł w rezultacie znaczny 
postęp w ruchu katolickim; doprowadził prze- 
dewszystkiem do zjednoczenia katolików au- 
stryackich w centralną organizacyę, której za
wdzięcza Austrya, że gwałtowne ataki nieprzy
jaciół wiary przeciw nierozerwalności węzłów 
małżeńskich i przeciw katolickiej szkole, zna
lazły odpowiednią odpowiedź, że przeprowa
dzenie antychrześciańskich planów ateistów i 
wolnomularzy nie doszło do skutku !

Nie możemy jednak zaprzeczyć, iż akcya 
wrogów wiary została powstrzymana,, ale nie 
zniszczoną. Niespodziewany opór ludu katoli
ckiego nie odebrał jeszcze'odwagi, ani nie roz
broił przeciwników, oni teraz tern usilniej 
starają się dopiąć swego celu, oni już bez os
łonek, otwarcie przyznają się do swych anty- 
religijnych i antiaustryackich zamiarów.

Obecnie czekają nas katolików ciężkie cza
sy, ciężki bój : przykład walki kulturnej idzie 
z" innych krajów a to samo hasło padło już i 
w Austryi i obecnie jest świętym obowiązkiem 
Indu katolickiego nie uchylać się przed gro- 
żącem niebezpieczeństwem lecz wszystkimi nam 
do rozporządzenia stojącymi środkami bronić 
naszych największych i najświętszych d ó b r: 
wiary i katolickiego kościóła z namiestnikiem 
Chrystusowym na ziemi i podjąć się narzuco
nej nam walki.

Aby jednak tę świętą wojną z widokami 
zwycięstwa rozpocząć, musimy w myśl przy
kazania „Módl się i pracuj" nietylko zapew
nić sobie pomoc Boską, lecz także naszą broń 
wyostrzyć, byśmy jej odpowiednio użyć mogli.

Środki, uchwalone na ostatnim zjeżdzie 
katolików okazały się dobrymi, potrzebują je
dnak ulepszeń; węzeł organizacyi dotychczas 
między katolickiemi - ludami Austryi bardzo 
wolno zadzierzgnięty wymaga wzmocnienia, 
by zjednoczonym wrogom, stawić skuteczny 
opór. Katolicka prasa i literatura potrzebuje 
rozwoju, obrona przed ruchem  ,,precz z Rzy
mem" zaznajomienia a kwestya szkolna bliż
szych wyjaśnień.

Delegaci austryackich dyecezyi oznaczyli 
term in na odbycie następnego katolickiego 
zjazdu pod koniec roku 1907 i powierzyli wy
konanie swej uchwały komitetowi n i ton cel 
wybranemu. Komitet wywiązując s ię  ze swe

go zadania wyznaczył listopad br. i postanowił 
że posiedzenia zjazdu zaczną się 16 listopada 
i będą trwać do 19 wieazór.

Zjazd odbędzie się w duchu ostatniego, 
będzio jednak rozważać przedewszystkiem naj
ważniejsze kwestye, ograniczy liczbę przedmio
tów naradzenia się wymagających, poświęci 
im za to więcej czasu.

Zapraszamy przeto najserdeczniej katoli
ków ze wszystkich krajów koronnych, dyece
zyi i wszystkie!) narodowości aby brali udział 
w zjeździe, który ma za zadanie prócz zama
nifestowania naszej niezłomnej wierności do 
tronu i ołtarza, omówić i poprzeć sprawy pra* 
ktycznego Chrześciańsiwa! Niechaj nam po
może Duch Święty przy przygotowaniach i o- 
bradach i niechaj je weźmie Najświętsza Pan
na Marya pod Swe święte skrzydła!

Prezydyum honorowe:
Dr. Bogumił Marschall,

sufragan i generalny wikary Wiednia.
Ernest hrabia Silva - Tarouca,

Prezydent central, katolickiego komitetu dla Austryi.
Maks baron Vittinghoff - Schell,

prezes wiedeńskiego dyecezyalnego komitetu.
Prezydyum:

Dr. Albin br. Spinette,
generalny sekretarz central, katol. komitetu dla Ausfcrji.

Centralny komitet katolicki:
Paul ksiąźe Sapieha,

prezes rzymskiego dyecczyal. komitetu we Lwowie.
Kanonik Jan Szych,

prezes dyecezyalnego komitet i w Stanisławowie.
Prezesi dyecezyalnych komitetów: 

Kraków; Prałat dr. Władysław de Chotkowski. 
Lw ów : Archipresbyter Jędrzej Bilecki. 
P rzem yśl: (łaciński): poseł do Rady państwa 
dr. Leo Pastor.
Przemyśl (rusk i): Archipresbyter Karol W oło- 
szyński.
JjWów (ormiański) : poseł do Rady państwa 
W ładysław de Czajkowski 
Tarnów : Proboszcz kaptuły  dr. Stanisław Du
tkiewicz.
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Z Rosyi i zaboru rosyjskiego.
 o------

Krwawa Łódź.
Łódź wciąż jest terenem  krwawych wy

padków. Niema dnia, aby kogoś tam  nie za
bito lub nie raniono. Liczba zabójstw zwię
ksza się z przerażającą szybkością. Oto krwa
wa kronika z jednego tylko dnia onegdajsze-

Na ul. Lipowej na pustym  placu kilku wy
strzałami z rewolweru zabito robotnika, Au
gusta Stefana.

O godzinie 4 ej i pół po południu, na ro 
gu ul. Nawrot i Widzewskiej do przechodzą
cego robotnika Benedykta Bladeka jacyś mło
dzi ludzie dali szereg strzałów rewolwerowych. 
Bladek, ugodzony kulami w tył głowy, czoło, 
twarz, piersi i brzuch, padł trupem  na miej
scu. Sprawcy zamachu zbiegli.

O godz.' 6 wieczorem, na rogu ulic An
drzeja i Długiej do przechodzącego robotnika 
Juliusza Patzera kilku wyrostków dało około 
15 strzałów z rewolwerów. Patzer, ugodzony 
9 kulami, miał tyle jeszcze siły, iż wbiegł do 
sklepu narożnego gdzie padł nieprzytomny na
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podłogę. Przybyły lekarz Pogotowia odwiózł 
go w stanie agonii do szpitala Gzćrwonego 
Krzyża.

W czasie strzelaniny do Patzera, 50-letni 
Stefan Barczak, dorożkarz, został zraniony w 
nogę.

Prawdziwi Rosyanie w Warszawie.
Powstanie oddziała Październikowców w 

Warszawie, o czem pisaliśmy we wczorajszym 
numerze, mocno się nie podobało, jak donoszą 
pisma miejscowe, warszawskiemu Związkowi 
„prawdziwych" Rosyan. Aby wzmocnić" swo
je stanowisko prawdziwi Rosyanie wysłali do 
Petersburga delegatów w celu wystarania się 
o nowe fundusze na wydawnictwo „W arsza
wskiego W iestnika" i na „Niedielę Okrainy", 
a również domagać się, aby miasto w razie 
wzięcia teatrów rządowych na własność, wy
płaciło przynajmniej rb. 25.000 na budowę ro
syjskiego domu w Warszawie z teatrem  i bi
blioteką, według zapoczątkowanego projektu 
przez Czertkowa.

„Uistinno ruskije łudi“ chcą na gwałt 
przelicytować w „patryotyzmie" swych konku
rentów ze Związku 30 października.

TA JEM N ICZE ŁODZIE.
Dziennik „Siewocłnia" donosi, że w pobliżu 

wybrzeża finlandzkiego spostrzeżono jakieś za
gadkowe łodzie podwodne, zbudowane w ksztal 
cie olbrzymich ryb, długości 3 do 5 sążni. Z 
przodu m ają one ogromne oczy szklane, zasło
nięte siatką drucianą. Z jednej z tych łodzi wy 
chodził na brzeg nieznany człowiek, rozpytywał 
mieszkańców o okolicę i robił jakieś notatki na 
mapie i w notatniku. Łodzie podwodne m ają  
przeważnie trzymać się w wodzie, niezbyt głębo 
ko pod powierzchnią. W idziano je przechodzące 
około statków. W  takich wypadkach szybko1 za
nurzały się w głąb, skierowując się w otwarte 
morze. Łodzie z wyglądu zewnętrznego tak są 
podobne do ryb, że początkowo wzięto je za wie 
l.orybów,
AMBMAMMMAAABAAMAAA— AABMMA— — AAMBIIHIHW liW W B H

KRONIKA.
KU PU JCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN!

KRAKÓW, 7 sierpnia.
-  Ży d o w s k a  s u m ie n n o ś ć , jed n a  z

naszych czytelniczek pisze do nas: W  połowie 
lipca kupiłam  w sklepie ,,01d England" kufer, za 
70 koron, za który ręczono mi tam  uroczyście, że 
potrw a kilkanaście (!) la t i wytrzyma kilkana
ście podróży. Tymczasem już po pierwszej podró 
ży kufer popsuł się zupełnie, tak że nie można 
go było dalej używać. Gdy zaproponowałam wła 
śęicielowi sklepu, żydowi, aby mi przynajm niej 
kufer napraw ił, odparł cynicznie, że uczyni to 
tylko za dobrą zapłatą... Sądzę, że fakt ten do
brze cechuje sumienność kupiecką właściciela 
Old England-..

Tyle nasza czytelniczka-. Co do nas musi
my dodać, że podobne niemiłe i kosztowne przy 
gody spotykać będą wszystkich, którzy znęceni 
rzekomą taniością, kupują żydowską tandetę...

— Bandytyzm w Galicji. Z pod Gwożdca 
piszą nam: Dominik Bołoz Antoniewicz, w łaś
ciciel dóbr, zamieszkały w Winogradzie koło 
Gwoźdźca otrzymał anonimowy list następu
jącej treści: ..Skazuje się Pana na zapłacenie 
sześciu tysięcy koron na cele naszej partji. 
Kwota t a m a  być złożona dnia 25 czerwca b. 
r. na stacji kolejowej w Gwoźdźcu w piecu po 
czekalni drugiej klasy. Jeżeli Pan kwoty żąda
nej nie złoży, lub jeśli Pan będziesz usiłował 
odkryć sprawców, zostaniesz Pan ukarany śmier 
cią, lub kalectwem. Partja Rewolucyjna”. Pan 
Bołoz- Autoniewicz, przerażony wspomniane- 
mi pogróżkami, udał się na posterunek żan- 
darmerji w Gwoźdżcu i z porady tegoż dnia 
21 czerwca złożył na wskazanem miejscu za
pieczętowany list próżny. Tymczasem żandar- 
m erja wdrożyła odpowiednie kroki i gdy dnia 
następnego podejrzane inwiduum, korzystając 
z chwilowego zamieszania podczas nadejścia 
pociągu osobowego w Kołomyi na stację, wbiegł 
do poczekalni drugiej klasy i otworzywszy drzwi 
czki od pieca, sięgnął po spodziew ane pienią
dze do wnętrza, stojący na straży pod oknem 
poczekalni z ramienia żandarmerji człowiek, 
zamknął drzwi na klucz a na^wiadomośćgogtem

znajdujący się w pobliżu posten-fuhrer źandar- 
merji wkroczył do środka i ujął ptaszka. Nie
znajomy młody człowiek, nazwiskiem Willman 
akademik, rodem z Podwołoczysk,obecnie peł
niący obowiązki nauczyciela dzieci u ruskiego 
proboszcza w Kułaczkowcach pod Gwożdźcem, 
tłomaczył się, że został jedynie przysłany przez 
jakiegoś nieznanego mu mężczyznę z prośbą, 
by złożone dla tegoż ważne dokum enta z pie
ca poczekalni wyjął i mu wręczył.Żandarm u- 
ważajac tłumaczenie to jako widocznie zmy
ślone, przyaresztował Willmaną i po przepro
wadzeniu w mieszkaniu jego rewizii, przy któ
rej znaleziono pistolet i rewolwer, oddał Will- 
mana do sądu. Śledztwo sądowe w toku.

W edług wiadomości nadchodzących z Bor- 
szczowa, napadu na dwór w Gusztynie i za
mordowania syna dzierżawcy, młodego A kselra 
da dokonała banda zbójów rosyjskich. Było ich 
sześciu. Przekradli się w nocy przez granicę 
i otoczyli dwór w Gusztynie wtedy, gdy tam 
wszyscy spali. Musieli mieć wspólników wśród 
służby dworskiej, bo doskonale znali rozkład 
pokoi. Zabrali wszystko, pieniądze, kosztow
ności, a młodego Axelrada bili "strasznie, do
magając się wskazania, gdzie są ukryte większe 
sumy. Nieścigani przez nikogo, po dokonaniu 
rabunku i morderstwa, opuścili dwór i wróci
li za granicę. W Gusztynie bawi teraz komisja 
sądowa i głównie stara się wykryć wspólni
ków tych łotrów pomiędzy tutejszymi chłopa
mi.

------------ oooqooo---------

Z e  ś w ia ta .
 o——

DO BIEGUNA POŁUDNIOWEGO. Nie- 
tylko biegun północny przyku,wa do siebie uwagę 
śmiałych podróżników, lecz czyni to także połu 
dniowy, którego okolice bodaj mniej jeszcze są 
znane* niż północme. W  lii,story i szturmów ludz 
kości cło tych tajemniczych k rain  podbieguno
wych i my zapisaliśmy ostatnio jedno nazwisko, 
a mianowicie Arctowskiego, który przed kilku 
laty wraz z wyprawą belgijską udał się w okoli 
ce bieguna południowego.

Obecnie we wtorek ubiegłego tygodnia ku 
temuż biegunowi wypłynęła z Londynu wyprawa 
angielska, na której czele stoi poruczinik E. 
Shackeleton.

Ekspedycya wyruszyła w podróż na pokła
dzie okrętu „Nemrod", który dotychczas służył 
do połowu wielorybów. Komendantem statku 
jest porucznik Rupert England. W ypraw a przy 
szła do skutku dzięki ofiarności osób pryw a
tnych, z pośród których w pierwszym rzędzie 
właściciel warsztatów okrętowych W- Beardmo- 
re, m arkiz of Graham i Douglas S tew art z Głaz 
gowa ponoszą największe wydatki-

Prócz załogi wchodzi w skład wyprawy od 
dział posiłkowy z 12 osób, z zapasem sanek i 36 
psów pociągowych z K anady i M andżuryi, prze 
znaczonych do w ypraw y w okolice podbieguno
we, kiedy posuwanie się statkiem będzie niemo
żliwe. Specyalną nowość stanowi automobil, u- 
myślnie dla celów wyprawy zbudowany, rodzaj 
sanek, który m a służyć wyłącznie do posuwania 
się po śniegach.

P rogram  wycieczki obejmuje badania m a
gnetyczne, oceanograficzne, zoologiczne i inne, 
jednakowoż głównym celem wyprawy Shackle- 
tona jest dotarcie do bieguna południowego.

Okręt „Nemrod" udaje się najpierw  do No 
wej Zelandji. dokąd przybędzie z końcem listo
pada i gdzie przyjm ie na pokład kierownika 
wyprawy Stackletona i sztab naukowy. W  sty
czniu r. p. wyruszy ekspedycja do Ziemi W ikto 
ryi, gdzie oddział posiłkowy przezimuje, gdy 
„Nemrod" uda się w kierunku północnym, co
lom badania wybrzeży.

Oprócz angielskiej, która jest już w dro
dze, przygotowują i inne kraje wyprawy do bie 
guna południowego. Frattcuz ćharco t urządza 
wyprawę do Ziemi Graham a, podróżnik Arctow 
ski znów w yrusza z Belgji do Ziemi W iktOrji i 
Ziemi króla Edw arda, am erykanin dr. F. A. 
Cook wybiera się do bieguna południowego au 
tomobilem, a norwegezyk Admundsen podejmu

północnemu poszybuje także ze Szpicbergu okręt 
napowietrzny W ellm ana „America". Oby wszyst 
kim powiodło się lepiej, niż ty lu  już dotychcza
sowym podróżnikom.

Tel egramy.
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O ZBIÓR RAPERSW YLSKL
LWÓW (teł. pryw.) Do ,,K uryera Lwow

skiego" donoszą z Raperswylu, że R ada muzeal 
na uchwaliła, iż przeniesienie zbiorów dô  k ra ju  
jest na razie przedwczesnem. W niosek dr. Lewa 
kowskiego i Bojki, aby teraz przynajm niej biblio 
tekę i bogaty ma tery ał historyczny przeniesiono 
do Lwowa, upadł wszystkimi głosami przeciw 2. 
Dr. Laskowski złożył wiceprezydenturę Rady 
muzealnej.

MIANOWANIA.
LWOW. R ada szkolna krajow a zamianowa 

la zastępcami nauczycieli w szkołach średnich: 
Rudolfa ćiu lika w gimnazyum w Mielcu, W oj
ciecha Ćholewę w gimnazyum w Dębicy, ks. Ro 
m ana Sitkę w gimnazyum w Mielcu, przeniosła 
zastępców nauczycieli dr. Tadeusza Nowosielskie 
go ze szkoły reakiej w Tarnowie do I szkoły re 
alnej w Krakowie, M aryana Odrzywolskiego ze 
szkoły realnej w Tarnopolu do I I  realnej w 
Krakowie, Kazim ierza Olpińskiego z realnej w 
Krośnie i Ludwika Mińskiego z gim nazjum  w 
Wadowicoch obu do pierwszej szk. real. w K ra 
kowie, Rudolfa Zawado/wskiego z drugiej szkoły 
realnej w Krakwie do szkoły realnej w Tarno- 
' -polu, Eugeniusza Grossa z drugiej szkoły re 
alnej-we Lwowie do drugiej realnej w Krakowie

GROMADNE SAMOBÓJSTUO.
WENEĆJA. Rodzina kupiecka, złożona z 4 

osób, popełniła samobójstwo gromadne. Przyczy 
ną czynu rozpaczliwego były kłopoty finansowe.
W  SPRAW IE UNIW ERSYTETU WARSZAW.

WARSZAWA. W czoraj odbyło się posiedzę 
nie profesorów uniwersytetu warszawskiego, po 
święcone rozpatrzeniu wniosku grupy profeso
rów, proponującej, aby profesorowie/ zwrócili 
się z odezwą do społeczeństwa polskiego, nawoły 
w ającą do zaprzestania bojkotu wyższej szkoły 
w W arszawie, a tern uniknięcia ewentualności 
przeniesienia uniw ersytetu i politechniki do óe 
sarstw a. Projekt ton większością głosów został 
przyjęty.

ZBROJNE NAPADY BANDYCKIE.
PŁOŃSK. Dziś pod Staroźrebami napadli 

zbrojni bandyci ma pocztę pieniężną, konwojo
waną przez żołnierzy.

KAZAN. Dwóch zbrojnych ludzi w Słobo- 
dzie napadło na kasjera Ałufuzowskiej fabryki, 
wiozącego rb. 900 na wypłatę robotników. K a
sjer stawił opór, strzaskano więc mu głowę, po- 
czem bandyci uciekli, grożąc ścigającym  rewol 
werami-

ZAJŚCIE 'w MAROKKO."
TANGER. Za zgodą baszy wylądowali Fran

cuzi kompanię wojska pieszego w Casablanka. 
Gdy jednakże wojska wstąpiły na ląd zostały 
przyjęte przez Arabów, w tem także żołnierzy 
sułtana strzałami ze strzelb. — Francuscy żoł
nierze ruszyli naprzód i zabili 160 krajowców 
na drodze do konsulatu. — Okręty wojenne 
bombardowały miasto i okolicę przez cały dzień 
wczorajszy. Wiele wsi okolicznych zniszczonych 
Podczas bombardowania zginęło w Casablanca 
i okolicy kilknset Marakkończyków. Europej
czycy nie mieli żadnych strat.

PO ZJEZDZIE.
ŚWINOUJŚCIE. Cesarz Wilhelm odjechał

stąd.
WYPADEK KOLEJOWY.

TSzEMESZinO. Pociąg z Poznania do 
Torunia wykoleił się ostatniej nocy koło Tul
sko. Dotychczas stwierdzono, że ośm osób 
zginęło, zaś liczba rannych jest nie znaną. 
Kilka wagonów rozbiło się.

——oooooooooO00000000------
W ydawca i jjedaktor odpowiedzialny 

Dr. Am ton i Beaupri*.
W drukarni „Głosu Narodu" pod zarządem: 

Stanisław a Tomaszewskiego.

je wyprawę, celem ustalenia magnetycznego 
bieguna południowego.

Dodać należy, iż niebawem i ku biegunowi
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